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W^r Kwartalnie w ekspedycji . . 7,66 „ ffcr g l  nach. Tlómaczenia i ogL skomplikowane o H
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Zjazd Przyjaciół Ligi Narodów Niepoczytalne brednie podejrzanego I
Uwagi przedwstępne f l  1 * 0 1 * 0  W *1
(Korespondencja własna). ' »

• I ' Madryt, w maja 1929 r. Niemiec Józef W eissenberg przepowiada wojnę z Polską... w  sierpniu
Związek Międzynarodowy Towarzystw Przy- Berlin, w maju 1929 r. Ale niecb Niemcy się maję, na baczności, niech

IZ™  LtS  ^ dÓW ° diiyA  SWe 13; tiefiZ rzędu do- Ostatnie telegramy donoszę o wynikach wy si? przedwcześnie nie raduję. Los ich jeszcze mo- 
^ z n e  Zgromadzenie w Mdrycie od 18-go do 24-go borów w Anglji. Cała prasa szeroko je komentuje. ze bys Przypieczętowany jeżeli nie posłuchaję gło 
maja hr. W zbromadzeniu biorę udział delegaci j poco? przecież 0d soboty dinia 25 maja 1929 ro- ^  Proroka, który woła do nich: „Józef Weissen- 
poszczegolnych stowarzyszeń państwowych, kto- jiU \ n<»iji jiuż niema berg może jodynie zbawić was i nikt imny!“
ryćh jest obecnie ponad 30 Między dorocznemi Pochłonęło ję morze tak, że nie pozostało z 1 Pomyśleć, że czasopismo „Biała Góra“, z 
Zgromadzeniami zbiera się dwa razy w roku Ra- ,nawet śladu na kuli ziemskiej. którego ostatniego numeru przytaczamy te bez-
da Unji, złozona z przedstawicieli wszystkich sto- J . . . . .  . graniczne obłękane brednie, ma w Niemczech 10

t % warzyszeń państwowych w mniejszej liczbie, oraz Bo inaczej jakżeby p. Jozef Weissenberg był tys. abonentów, którzy widocznie mu wierzę, sko-
stałe Komisje taksamo zbudowane 1) organiza- prorokiem „sekty Białej Góry , o której obradach m za Wje płac^  bo trudno przypuścić aby prenu- ^
cyjna, 2) wychowawcza, 3) mniejszości narodo- podczas świąt Zielonych donosiły pisma niemiec- merowali je jako pismo mimowdlnie’— humory-
wych, 4) gospodarczo - społeczna, 5) prawno - po- kie. A juz potem p. Józef Weissenberg, w organie etyczne!  ^
lityczna, które przygotowuję obrady Zgromadzę- swoim noszęcym od jego nazwiska także tytuł gHB=« =jHS« =!===!as^ = = ^!a!;^aas!S==!_5!̂ ^  
nia. Stały Sekretajat urzęduje w Brukseli. „Białej Góry“, określił dokładnie swe poprzednie ^  . . , . .

Celem Zwięzku jest popieranie idei i prac Li- groźby prorocze przeciw Anglji i oznaczył do- % jpinjO CIĆłW CZy K O łf l l te t
gi Narodóiw, Wobec tego. że w Lidze zasiaduję u- kładny termin jej zagłady właśnie w ubiegłę so- f in a n S O W W
rzędowi przedstawieciele Państw, a sto,warzysze- botę. . ■IIIOII»M W y
nia maję być przedstawicielem dężeń społecz- P- Weissenberg łaskawy jest również na przy Prezesie Rady Ministrów,
nych, Zwięzek uważa się niejaiko za awangardę irme kraje, a pomiędzy tymi, które nawiedzi ka- Warszawa. 2 6 łradfol Tak p  a
Ligi. Ujawniaję się też w nim stale pewne nieza- tasłtnofa żywiołowa, majęaa pochłonęć — prze- T4czna na niLtkowem nosiedz^nin n ^
dowoienia z  polityki urzędowej Państw jako zbyt praszamy: która już pochłonęła — Anglję, wy- strów postanowiono utworzv<- komitet finaTi<imvv

, ostirożnej i opieszałej w utrwalaniu dzieła pokoju, miematak że Amerykę, Belgję i naturalnie Fram- -j prezesie Rady Ministrów iial-o nwan mniimŶ
Znajduję jednak wyraz także i poględy, uznajęce ci^’ że tylko Niemcy wyjdę z interesu nie- tjawczv w  dk ład kom Wetu i vvei rki nma ralm L ” 
raczej t? i t r o ż n ^ niż zapędy‘̂ Ł S t a n e S y -  «ielkim stosunkowo koeztem 

l  !t- siu rzeczywistości. W każdym razie zaś wedle lo je s t również pewne, jak tamto, bo powiada zesi Banku: P o l s k ie ™ ^ K C S S d a S w a  S S
swych statutów Zwięzek stoi na gruncie Paktu to P- Weissenberg, a p. Weissenbergowi w zaufa- , Państw Bank u S K e o  ?P K n NaS
Ligi Narodów, czyli na gruncie obowięzujęcego pawiedżiał.... Archanioł Gabrjd! I  p S d z e n S c h  k S e t u  będę brah u ^ ia ł  ^  ?
prawa międzynarodowego, a dopuszcza tylko sto- Co do meszczęsc Niemiec, to zacznę się 22 szczególni ministrowie w zależności od przedmto
warzyszenia legalnie utworzone w poszczególnych czerwca dopiero, kiedy w ich granicach będzie o- ,tu óbrad, wchodzęcego w zakres danego resortu 
Państwach, co stawia pewnę granicę wybujałoś-' głoszony stan oblężenia przez ,jnieprzyjaciela“. Do zakresu działalności komiltetu finansowe- 
cioim . . .  . Równocześnie wybuchnie zaraza, która w jednym go należy wydawanie opinji w kwestjach, dotyczę

Podobnie jak w samej Lidze Narodów tak i w tyłko bhzej nieokreślonem mieście zabierze 17 cych niektórych państwowych operacyj kredytS
i Zwięzku Przyjaciół Ligi dokonały się powoli pe- 'tysięcy ludzi ale w zamian da Niemcom tę ko- wych, zarówno krajowych jak i zagranicznych

wne przeobrażenia pojęć. W sprawie Ligi w Ge- rzysc, ze będę mogły oświadczyć, iż... nie sę w emisji oMigacyj, Sprawy, związane z wydaw-
'*) S !W1,e ZpoCZf ^  hywało, ze uważano ję za grunt stanie płacić odszkodowań. nłem przez państwo konćesyj o doniosłem

danałama nietylko polityków urzędowych, ile oso- Na tem jednak nie koniec. Dnia 25 sierpnia czeniu państwowem, wewnętrzna polityka kredy- r
bistosw wybitnych luźniej zwięzanych z politykę armje polska i francuska będę zmobilizowane itowa, a w szczególności ustalenie planu działał- $ .'T
(Lord Robert Cecil, Bourgeois, Paderewski, Nan- i stanę na granicy niemieckiej. Do pierwszej bi- ności banków państwowych, wydawania gwaran- 
sen), ale obecnie ten pierwiastek jakby szerszego itwy przyjdzie dn. 22 września i naturalnie ta  bi- cyj państwowych, lokowanie walnych fundu- 
(otu zachowano tylko dodatkowo, a na gruncie Lś- twa skończy się świetnem zwycięstwem Niemiec, szów państwowych itd.
gi działaję wprost politycy urzędowi i to przeważ- ^ ^ ^ s =!̂ =g!̂ = ^ ^ =iL=j__====_
R ^ ! ! |ill^ tiir i i e QtS,p1' ZagT' p̂p' Chamberlain, wagi. Komisja Rozbrojeniowa w Genewie do maja | Szwajcarja: prof. Bovet, Gzeohosłowacia- sen 
Br i and, Zaleski, Stresemann) wraz z całymi szta- r. b, prowadziła swe obrady w sposób bardzo ruch Brabec i prof. Syrony Rumunia ™̂  P illa ti S *

" wy- W d? atk, U r  Li- *«< *  Ś.Swf A S & T T a S a ^  ‘S i
! tUr^  U -  Laew enhe. (B „  p Lypace ■
i * wî â r z®“k,:2e™eaRa<ięLlgi-st,d star iiV  . I

J S j J i H ł J l L 1? 1 ęoci^bMW) mo4m fcjrlo W Zjeżdaie tegorocznym wrięli udzialon. iim.: p n m ^ h S K ] m <̂ d u t o r h r .  B m M ^ T p o d ó  *
* * mieć wrażenie, ze stanie się on wyłęcznie czy prze Angtja: Lord Robert Cecil, Lady Gladstone, bnie jak w r. b. prof. Dembiński z ramienia^Pol-

■aznie odskocznię dęzeń, podwaizajęcych powo- sir Willonghby, Dickinson, wiceadmirał Drury - ski, gdyż corocznie nastepuie tu zmiana.
J^iny stan prawno - polityczny. Ale zjawienie się Lowe, sir Walter Napier i in. 7 ’ Ziazd
T T iafarT Z w ięzku itakze przedstawicielstw, u- Francja: senator i b. minister p. Henry de i przemawiali: Minister Spr\vew n w zastenstwie
w a S w  t ^  w zSSSlT d u S ^ ó w o i S i ^ 0" S 7 e!’ ^°se- 1 Ab‘ Borel, prof. nieobecnego Prezesa MinMrów jen. Primo de Ri-Tftt iq/u™i <iuzo równowagi Boug l̂e, p. Louis Aubert radca Delegacji Graucu- very, sekr. st. spra/w. zagr. p. Pałacio^ prezydent
7 . J l k .dz»  aJ sprawy się przedstawi aj ę, skiej w Genewie, pani Malaterre Gellier świetna Madrytu p. Aristizabed i inni P Y

i S d °x k vmce« ^  m6z r t p- pr hr r aue“ nŁ,  * > £ £ £ £ 1  h^ ,*, -oło’• . . . .  s ys k o , co dotyczy celów i Włochy: p. Amadeo Giannini, adca stanu, wy było urzędzenie w czasie Ziazdu dnia 24-eoi m ak  
i I e S d v P°'  toit!n̂  działacz urzędowy faszystowski, p. Galla-, b. r. wielkiego zgromadzenia publicznego^ ka tS

' T S S S S e  ^  P- * « rd »  wytrawni <teia. Itekidgo. Naz" g r o ż e n i u  b y l ^ r S k o  l T

N iam lr j przed- H
y, to oczywi cie na ^wobodniejszjon gruncie stawiciel Niemiec w Genewie, pos. ks. prałat mawiało 14 delegatów na Ziazd P r7vi l N » <vhn 
więzku Przyjaciół Ligi dęzema te ujawniaję Schreiber z Centrum Katolickiego, pos. bar. Rhein zu katolickiego, między nimi z Polski r>ó4 Stroń

sposobem jest baben b. sekretarz stanu ze Stronnictwa p. Stre- ski. Z g r o m S ń S  b y ^ n S L ^ e  ż X 1  « S i '
; przeciwstawianie *m dęzeń prawnych. semanna, tajny radca dr. Fessler, hrabina zu Do- pjrzędek obrad te g o ro S n ^  S ,

I  Tegoroczny Zjazd w Mdrycie odbywał się na hna, red. Szwarz z Vorwaerts‘u i in nadlto zaś z Przvi E N oheimnwuf ^ v , &ZdU
(j Ge znacznego ozywienioa poWtycznego około Niemiec także p. Kaczmarek jako przedst^wkfiel sprow ( l ^ Ł z p i e i e ń s t w o ^ r o z b r ^ ^ r ^ ^ i e ?

' z a r - *  mnteiŝ ci A  w Ni*“ - ^  m
1928 ma Zgromadzeniu Ligi w Gdowie Holandia: radca stanu Limbmg, Belgja: ^  ̂

Kywo omawiana, jest przedmiotem szczególnej u- radca prawny Min. Spr. Zagr. p. Rato, obecnego StraóskL



Sir. .DZIENNIK POMORSKI*, dnia 5. czerwca 1929 r

Poseł Czechosłowacji o P. W. K.

Wrażenia przedstawiciela ___
i pobratymczego paftstwa

i województw zachodnichz Poznania
Poznań, 3. 6. (radjo). Poseł nadzwyczajny i 

minister pełnomocny Republiki Czeskosłowackiej 
dr. Wacław Girsa, obrazuje swe wrażenie z PWK. 
w następujący sposób:

— Na wstępie naszej rozmowy muszę zazna­
czyć, że stosunek mój do PWK. jest zapewne 
nieco inny, aniżeli reszty korpusu dyplomatycz­
nego, gdyż wyjazd mój na PWK. ibył wogóle pier­
wszą podróżą do Poznania i dlatego trudno mi 
odłączyć Wystawę od całokształu terenu, naktó- 
rytm się ona odbywa. Już w drodze do Poznania 
z wielką ciekawością oglądałem żyzne pola wiel­
kopolskie i ich uprawę. Wszędzie uderzyła mnie 
wielka praca, porządek i energja, z jaką praca 
jest wykonana. Odnosi się to zarówno do admini­
stracji państwowej, jak i samorządowej.

— Sama Wystawa jest niezaprzeczenie pięk­
na, bo trzeźwa, rzeczowa i niezwykle bogata w 
eksponaty, szczególnie w dziedzinie statystycz­
nej. Nigdzie nie zauważyłem prób ani starań przy 
podobania się tanim kosztem, jak to się zwykle 
zdarza na wystawach, które sączęsto obliczone 
jedynie na zabawę. Wystawa ma charakter bar­
dzo poważny, widać, że inicjatorzy jej i kierowni­
cy są dobrymi gospodarzami, którzy nie umieją 
marnować wysiłków na drobnostki.

— Większość korpusu dyplomatycznego ba­
wiła na PWK. przez przeciąg dwóch dni, przy- 
czem dzień pierwszy, nawiasem mówiąc bardzo 
chłodny 'i słotny, poświęcony był niemal wyłącz­
nie reprezentacji. Chcąc zorjentować się w szcze 
gółach, pozostałem w Poznaniu dłużej, prawie ty­
dzień. Z Poznania wyjechałem samochodem do 
Gdyni i Gdańska i miałem sposobność przekonać 
się, jjak w praktyce wygląda praca rolników pol­

skich, reprezentowana na wydziale rolniczym
Wystawy. Muszę stwierdzić, że paziom gaspadar 
ki rolnej w tych częściach kraju, przez które prze 
jeżdżałem, jest istotnie bardzo wysoki.

Wracając do samej Wystawy, jest ona nie­
zwykle jednolita pod względem estetyczno - a r­
chitektonicznym. Miałem sposobność obe jrzeć nie 
mai wszystkie pawilony i nie spotkałem ani jedne 
go, którego struktura robiłaby wrażenie niesma­
czne. Wystawca oznacza się estetyką prostą, nie- 
szukającą elektów nadzwyczajnych, dzięki cze­
mu wrażenie jest b. dobre. Na specjalne podkreś­
lenie zasługuje fakt, że szereg budynków wznie­

siono, jako budynki trwałe, przeznaczone a prio­
ri dla pewnych stałych celów. Mam tu na myśli 
pawilon sztuk pięknych, w Iktórym później mieś­
cić się będzie studium anatomiczne Uniwerytetu. 
Do podniesienia estetycznego wyglądu wystawy 
przyczynia się panujący wszędzie wzorowy porzą 
dek, świetne chodniki i drogi, wielka ilość kwia­
tów i gazonów.

Poza eksponatami najcenniejszą chyba stro­
nę Wystawy — kto wie, czy nie cenniejszą od sa­
mych eksponatów — jest część naukowa. Modele 
'dróg, portów, komunikacji wodnej, najrozmait­
sze grafikony, ułożone z punktu widzenia statysty 
cznego dają niezwykle bogaty materjał inżynie­
rowi, nauczycielowi, przemysłowcowi i rolnikowi.

Z poszczególnych pawilonów imponuje wzo­
rowym porządkiem pawilon państwowy. Obok 
niego na wyróżnienie zasługuje pawilon sztuki, 
pomyślany i urządzony tak wzorowo, że każdy, 
kto się interesuje stanem i rozwojem sztuki pol­
skiej, ma doskonały, przejrzysty i jasny obraz. 
Bardzo ciekawy i wszechstronny jest również pa­
wilon „Polska zagranicą11. Oczywiście, zaintereso 
wała mnie w tym pawilonien ajbardziej część, po­
święcona życiu Polaków w Czechosłowacji. Muszę 
przyznać, że po pół godzinie można sobie na pod­
stawie zgromadzonego tam materjiału wyrobić do 
skonały pogląd, jak się u nas kształcą Polacy i 
jak żyją. Na specjalne wyróżnienie zasługuje tu 
bardzo piękne wydawnictwo polskich podręczni­
ków szkolnych, tłoczonych w drukarniach pań­
stwowych w Pradze.

Sukces Wystawy, jeżeli chodzi o jej wartość 
wewnętrzną — jest niezaprzeczony. Co do frek­
wencji, to jest ona ściśle związana ze sprawą 
pogody i drożyzny. Jakkolwiek się te sprawy uło- 
żą, jestem przekonany, że na PWK. przybędą set­
ki tysięcy Polaków, co w danym wypadku jest 
najważniejsze. Co do zagranicy,to każdy człowiek 
interesujący się Polską, znajdzie tam wszystko 
co mu jest potrzebne dla wyrobienia sobie dokła­
dnego obrzau. W Czechosłowacji zainteresowanie 
Wystawą jest Wielkie, zwiedziło ją już kilka wy­
cieczek czeskosłowackich, liczących po kilkaset 
osób, zapowiedziane jest przybycie dalszych, w 
związku z szeregiem rozmaitych zjazdów, zlo­
tów i t. d.

Ojciec św. o pracy
Co powiedział robotnikom francuskim

Paryż, 3. 6. (radjo.) Przyjmując przed kilku 
dniami pielgrzymkę robotników i robotnic fran­
cuskich, liczącą około 2.000 osób, Ojciec św. w bar 
dzo serdeeznem przemówieniu powiedział m. in.

„Ale mamy jeszcze inny powód cieszyć się 
widokiem tetj wspaniałej pielgrzymki zebranej 
przed Naszemi oczyma. Oto, że reprezentujecie tu 
Francję pracy — pracy, jąką wy pojmujecie i wy 
konujecie Widok pracy zawsze napełniał Nasze 
serce bardzo miłemi wrażeniami. Odczuwaliśmy 
te wrażenia, gdy przed kilku dniami trzy tysiące 
robotników metalurgicznych z bezpośredniego są­
siedztwa Rzymu przybyło do Nas w pielgrzymce i 
podobnie gdy w czasie roku świętego tyle grup i 
pielgrzymek robotników, w tysiącach i dziesiąt­
kach tysięcy, przybywało szukać w Rzymie uświę 
cenią dusz.

Tak, praca zawsze dostarcza Nam szlachetne 
go widoku i za każdym razem, gdy ją obserwuje­
my, nie możemy nie dawać wyrazu" swego szcze­
gólnego upodobania do niej i do pracowników.

Jeżeli jednak zjawia się przed nami praca ta 
ka, jaką wy rozumiecie 1 praktykujecie, praca 
rozumiana i praktykowana w najczystszym i naj 
czystszym i najgłębszym duchu chrześcijaństwa 
prawdę serce Nasze wypełnia obfitość radości. 
Wówczas nie możemy powstrzymać się od słów :

„Cześć pracy, która usprawiedliwia życie i 
która dostarcza mu środków utrzymania pracy, 
która daje duszy zadowolenie i najszlachetniejsze 
radości ! Cześć pracy będącej równocześnie przez 
Boga ustanowioną ekspiacrt za grzechy ludzkoś- 
ci oraz zbiorową i syntetyczną praktyką cnót naj­
wyższych ! Cześć pracy, która uszlachetnia życie 
ludzkie ii, jeszcze bardziej życie chrześcijańskie ! 
Cześć pracy, uczczonej, wywyższonej i uwielbio­
nej przez Boskiego Zbawcę przez Syna Bożego, 
który poświęcił pracy prawie całe życie swoje 
i który uczynił z niej jeden z najpotężniejszych 
środków naszego odkupienia powszechnego! 
Cześć pracy !“

Kościół, ta wielka Matka wszystkich, ta nie­
porównana Mistrzyni ludzi, której wspaniała ma­
nifestację wobec całej ludzkości sławi się dzisiaj, 
ten Kościół uczy nas oceniać sprawiedliwie pracę 
li czynić z niej środek podniesienia moralnego i 
uświęcenia.

Pracujcie więc drodzy synowie i drogie córki 
lecz bez żadnej wątpliwości i bez żadnej bojaźmi; ■

ufajcie tej Matce, tej Mistrzyni, tej Wychowaw­
czymi, którą jest Kościół. On zabroni duszom wa­
szym przyłączenia się do tej strasznej filozofji, 
która kwestje społeczne, te kwestje tak bardzo lu 
dzkie, chciałaby (rozwiązać w sposób tak nieludz­
ki, tj. przez twardą'i ostrą konkurencję, przez o- 
krutną walkę o życie, przez brutalną selekcję, 

przez jeszcze brultalniejsze usuwanie słabych 
przez silnych. Nie, podobne doktryny migdy nie 
znajdą tu najmniejszego pobłażania, ani też te, 
które jednostkę chciałyby unicestwić w zbioro­
wości podczas gdy wszystko powinno służyć pod 
niesieniu każdej duszy, podczas gdy Zbawca, nasz 
pragnął zbawić wszystkie duszy, dając za każdą 
z nich swoją krew, ofiarowując i przygotowując 
wszystkie skarby życia duchowego".

Za co rozstrzelano trzech 
inżynierów sowieckich?

Czy sprawiedliwie — czy niesprawiedliwie ?
Berlin, 3. 6. (radjo.) Do Berlina nadszedł w 

tych dniach najnowszy numer oficjalnego organu 
sowieckiego zwiążku zawodowego pracowników 
■kolejowych „Gudok“, w iktórym 'znajdujemy cie­
kawe szczegóły dotyczące sprawy trzech inżynie­
rów sowieckich, którzy w tych dniach bez sądu 
zostali z rozkazu władz administracyjnych w Ro­
sji rozstrzelani. Sprawę liinżynierów Wieliczko, 
von Mekka i Pałczyńskiego, która takie wnzburze 
nie wywołała w całym świecie (cywilizowanym, na 
żywa Gudok spiskiem transportowych szkodni­
ków.

Gudok podaje, że w związku ze spiskiiam tym 
aresztowano w Moskwie około 20 byłych akcjo- 
narjuszy kolei Moskiewsko - Kazańkie, Połud­
niowo - Wschodniej, Rjazańsko - Uralskiej i Win 
ławo - Rybińskiej.

Dalej wyszczególnia organ kolejarzy sowiec­
kich cały szereg przestępstw rozstrzylanych inży 
nierów, pisząc, że rozstrzelani usiłowali wywołać 
w Rosji ciężki kryzys transportowy, uszkadzali 
umyślnie kotły parowe i lokomotywy, niszczyli 
mechanizmy itp.

Wstrętni szkodnicy, — czytamy w Gudoku, 
— cały swój talent poświęcali dezorganizacji. We 
dług cytowanego pisma rozstrzelani inżynierowie 
utrzymywani ścisły i bezpośredni kontakt z boha 
terami głośnego w swoim czasie procesu szacthłyń 
skiego i otrzymywali od nich węgiel, który nie na 
dawał 'Się do użytku. W ten sposób umyślnie psuli 
-oni mechanizm kotłów, które wymagały zupełnie 
innego palliwa. Dalej usiłowali rozstrzelani inży­
nierowie, — jak podaje Gudok, — wstrzymywać 
transporty zboża, a marzeniem ich było utrudnia 
nie transportów materjału wojennego. Jak z ostat 
nich słów wynika, czasopismo (sowieckie dziwnym 
zrządzeniem losu zna nawet marzenia straconych

Według Gudoka wszyscy itrzej rozstrzelani 
specjaliści byli twórcami projektu, domagającego 
się zaprowadzenia na kolejach rosyjskichnowych 
typów ciężkich parowozów. Realizacja planu tego 
wymagałaby przebudowania całego szeregu mo­
stów i wiaduktów. W ten sposób szkodnicy tran­
sportowi pragnęli roztrwonić majątek narodowy 
z takim trudem przez rząd sowiecki gromadzony.

Rozstrzelanych inżynierów aresztowano już 
w lutym, ponieważ jednak rząd nie miał jeszcze 
wtedy przeciwko nim dostatecznych dowodów 
winy, przetrzymano ich trzy miesiące w więzie­
niu. Tymczasem zbierano gorączokowo materiały 
obciążające. Zbieranie to odbywało się w ten spo­
sób, że robotników kolejowych, nie sympatyzują­
cych z aresztowanymi inżynierami,wzywan o do 
składania na nich zażaleń Kiedy ilość denunćja- 
cyj, tą drogą zdobytych, doszła do 1000, GPU. uwa 
żało, żedłuższe przetrzymywanie zdrajców w are­
szcie jest niewskazane, a  rozstrzelanie ich cał­
kiem uzasadnione.

Gudok lidzie w oskarżeniu straconych speców 
tak daleko, że zarzuca im konstruowanie takich 
wagonów kolejowych, w kftótrych pasażerowie 
podczas jazdy zapadali na chorobę morską. Robi 
li to oni rzekomo w tym celu by wzburzyć lud­
ność przeciwko rządowi.

Artykuł czasopisma sowicekiego kończy się 
stwierdzeniem, że teraz cała ta banda znajduje 
się w rękach praletarjatu. Niektórychz nich spot­
kała zasłużona kara śmierci, inni znów powędro­
wali do obozów koncenttracyjnych.

Nie wyjaśnia jednak Gudok, dlaczego areszto 
wanych inżynierów rozstrzelano ibez sądu na pod 
stawie li tylko odnośnej uchwały Państwowej 
Administracji. Ponitycznej.

Toiny zjazd docM efistoo n a sta o n e g o
P o p i w y p o w ia d a ją  w a lk ą  religji kato lickie j

Wilno, 3. 6. 1929.
„Dziennik Wileński" donosi, że w Wilejce po 

wiatowej odbył się tajny zjazd duchowieństwa 
prawosławnego z udziałem 200 osób, na którym 
uchwalono m. in. nie rozmawiać w obecności Po­
laków po polsku, nie odpowiadać na pytania, skie 
rowane w języku polskim, nie golić brody, żeby 
iduehokieństwo prawosławne nie przypominało 
katolickich księży, podczas uroczystych nabo­
żeństw wygłaszać kazania wyłącznie w języku 
rosyjskim, walczyć z unją i wyjaśniać wiernym, 
że unici będą po śmierci w piekle, podczas ka­
tolickich uroczystości i nabożeństw urządzać po­
gadanki wśród ludności, żeby wierni nie brali ti- 
•działu w katolickich uroczystościach, ułatwiać 
rozwody ludności katolickiej, która przechodzi 
na prawosławie, i t. d.

Powyższe uchwały wpisane zostały do proto­
kołu, który został podpisany przez uczestników 
zjazdu. Jeden z odpisów tego protokułu otrzy­
mały wyższe władze kościelne prawosławne, któ­
re rozpoczęły (dochodzenie. Wszyscy uczestnicy 
zjazdu, którzy rzekomo podpisali protokuł, twier­
dzą, iż protokułu nie podpisywali. Kilku ducho­
wnych twierdzi, iż wcalle nie brali udziału w jeź-

I dzie. Metropolita prawosławny Djonizjusz polecił 
przeprowadzić szczegółowe śledztwo. Do Wilejki 
w tej sprawie wyjeżdżał jeden z członków konsy- 
storza prawosławnego w Wilnie.

Lloyd George stracił dużo
bo 3500 głosów.

Londyn, 3. 6. (radjo.) Reuter podaje : W stc 
sunku do wyników z poprzednich wyborów 
George otrzymał tym razem o 3.500 głosów mniej 
przy dwuch k on t rk and y d aturach. Pułkownik 
Ashley i p. John Gilmour przeszli większością — 
pierwszy 10.000 głosów, drugi 12.000.

Buntują się przeciw Włochom 
w Trypolisie

Dotychczasowe ofiary powstania.
Tripolis, 3. 6. (radjo). Wojska włoskie sto­

czyły z tuziemcami krwawą walkę, przyczem po 
stronie powstańców padło 430 zabitych i kilkuset 
rannych. Do niewoli dostało się 1032 ludzi. W ręce 
zwycięsców dostało się także przeszło 6000 wiel­
błądów. Po stronie włoskiej jest 24 zabitych i 77 
rannych.
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Obecne stulecie pod znakiem metali
Kolejne epoki: miedzi, bronzu, żelaza, stali. — Dzisiaj królem metali 

jest aluminium. — wynaleziono teraz „abaryt”, zwany
metalem

Spróbujmy na chwilę przypuścić że na świe 
cie, dzięki jakiejś katastrofie, izabrakło zupełnie 
wszelkich metali. Czy można sobie wyobrazić 
wtedy życie człowieka pod znakiem postępu ? I 
cóżby się stało z całą, naszą cywilizac jągdyby za­
brakło ludziom metalowych przedmiotów, wyro­
bów różnych i przetworów ? Nastąpiliby ogólny 
niesłychany krach.

Żyjemy w epoce cywilizacji metalowej. Lu­
dzie są jednocześnie panami i niewolnikami me­
tali.

Najpierw' zapoznał się człowiek z miedzią. 
Był to pierwszy metal, który w epoce miedzianej 
rozpoczął wielki postęp cywilizacji. Epoka miedzi 
zabiła epokę ikamienia.Kto pierwszy odkrył spław 
nazywany bromem, ten ma zasługę że pokonał 
epokę miedzi i posunął ludzkość znów o jeden 
szczebel naprzód. Ale oto przyszli z północy od­
krywcy żelaza i podbili ludakość epoki bromowej

Żelazo iz kolei zostało pokonane przez stal. 
Stalowe szyny, armaty, instrumenty zapanowały 
w 19-tym stuleciu. W 20-tym stuleciu stal powoli 
zostaje wypierana przez metale lżejsze, różne 

spławy, które znamionują epokę cudów, jaiką jest 
20 stulecie. Nauka nie wiele wie o metalach od 
czasów egipskich. Dopiero w ostatnich 40 lalach 
powstała chemja i fizyka metalli. Dla zbadania i- 
stoty metali zastosowujemy obecnie mikroskop, 
analizę spektra, promienie Roentgena wreszcie. 
Aczkolwiek wiemy już, że metale składają się z 
oddzielnych kryształów, połączonych ze sobą ja­
kąś niezbędną dotychczas substancją w gruncie 
rzeczy nie wiele jeszcze wiemy o samych meta­
lach.

A tymczasem każde odkrycie w tej dziedzinie 
obiecuje ludzkości niezmiernie korzyści.

Najciekawszą inp. właściwością metali jest 
zdolność ich do rdzewienia. Rdza zjada rocznie 
żelaza za 2 i pół miljiarda dolarów.

W Anglji w ostatnich 30 latach wydobyto że 
laza 1.7 mil jardów toin, gdy w tym samym czasie 
rdza zjadła około 700 miljonów ton, czyli 40 proc. 
Toteż zrozumiałe mi są wysiłki uczonych aby o- 
trzymiać żelazo nierdzewiejące. Problem ten zo­
stał rozwiązany niemal w ostatnich godzinach 
Dawniej pokrywano metale, celem niedopuszcze 
nia do rdzy, różnemi farbami, ażeby je ochronić 
od zetknięcia się z atmosferą.

Obecnie nauczono się już wyrabiać nierdze­
wiejące żelaizo i stal. Sprawca była dość nieskompli 
kowtana. Okazało się bowiem, że żelazo czyste che­
micznie, czyli pozbawione wszelkich związków z 
innemi metalami, nie rdzewieje zupełnie, że nie 
oddziaływują nań żadne kw'asy. W Ameryce wy­
rabiają już takie żelazo, posiadające zaledwie 0.05 
procent obcych ciał, nierdzewiejące zupełnie i nie 
poddające się działaniu kwasów.

Ponieważ jednak chemicznie czyste żelazo 
jest bardzo kruche i nie nadaje się z tego powodu 
do budowli, postanowiono wynaleźć mderdzewie 
jącą stal.

Dziwnym zbiegiem okoliczności angielscy. 
metałur&owie dawno już wynaleźli taką chemiez 
nie stal, ale nie zastosowano jej, gdyż wybuchła 
wojna i głowy były czem innem zajęte. Inżyniero­
wie zakładów Kruppa w Niemczech wynaleźli 
stal nierdzewiejącą po raz drugi. Stali tej uży­
wa się wchwili obecnej do budowy okrętów.

A jednak i stal wychodzi z mody.
Lotnictwo domaga slię gromko jaknajlżej­

szych metali, aprzytem takich spławów, by były 
zarazem nadzwyczaj trwałe i twarde.Zdajesię, że 
cały problem lotnictwa kręci się około tego wy­
magania.

Lotnictwo pragnie metalu, z którego można- 
by zrobić wszystkie części aparatu, aż do motoru 
włącznie, a żeby jednak aparat nie był cięższy od 
aparatu którego części wykonanoby z drzewa 

Królem metali w tej dziedzinie jest aluminium 
czyli glin. Łączy się go z rozmaitymi innemi meta 
lami i otrzymuje spławy o rozmaitej trwałości i 
lekkości. Najlepszym z dotychczas wytworzonych 
spławów jest duraluminjum.

Aluminjum jest nieocenionym metalem przy­
szłości. Niewiadomo co się da jeszcze otrzymać z 
niego. Chemicy obiecują sobie bardzo wiele. Tech­
nicy potrafią go sporządzać dziś w cienkich bla­
szkach grubości 0.009 milimetra. Nie wiele osób 
wie, że cieniutki papierek, w jaki zawije się papie 
rosy i tak zawinięte pakuje do pudełeczek, jest 
włśaciwie ową blaszką aluminjum Z aluminjum 
robią dziś bardzo tanie prześliczne tapety, a pier 
wsze próby z wyrobem obuwia i materyj na u- 
branie z ałuminjum dały tak wapaniałe wyniki, 
że technika twierdzi, iż za 10 lat najdalej cała 
ludzkość będzie się ubierała tylko w materje z ału 
minjum i nosiła alumimjowe obuwie.

Istną rewolucję w tej dziedzinie wywoła za­
pewne wynalazek uczonego rosyjskiego Włodzi­
mierza Ajnsztajna, któremu udało się wynaleźć 
sposób, pozwalający w drodze elektrochemicz­
nej pokryć każdy materjał warstwą dowolnejgru

cudownym
bości innego metalu. Drzewo, kamień, porcelana, 
płótno, jedwab, papier — wszystko, co kto sobie 
życzy, można poddać procesowi metalizacji i o- 
trzymać zupełnie nowe materjały.

Zwyczajn tektura może nabrać własności 
twardego żelaza i znieść zwycięsko działanie pa­
ry, wody i płynów chemicznych Metalizacji bę­
dzie można poddawać także materjały budowlane 
Aeroplany będzie można robić z metalizowanego 
drzewa, co ogromnie zmniejszy ich wagę i kaszty 
produkcji.

Krótko mówiąc, odkrywają się w tym wypad­
ku zupełnie nowe nieobjęte horyzonty twórczoś­
ci i pomysłowości dla ludzi.

Na obiedzie wydanym ku czci Ajnsztajna, 
nie jest żydem ani niemcem.ma tylko nazwisko 
niemieckie, nazwano go w Londynie alchemikiem 
teraźniejszości.

Ale oto przenikają do prasy wiadomości o 
jeszcze większem odkryciu dokonanem przez che 
mika angielskiego. Chodzi w tym wypadku o t. 
zw. abaryt (spław kobaltu, platyny i germanu), 
która to nazwa oznacza po gredku „materję bez 
wagi". Abaryt ma cudowne własności. Płytka 

abarytowa namagnesowana i umieszczona w od 
biorniiku wzmacnia w setki raizy wszelkie dźwię­
ki Bicie ludzkiego serca słychSć jakby to były u- 
denzenia młota parowego, a brzęk muchy wydaje 
się grzmotem huraganu. Najcudowniejszą jednak 
własnością abaryt u jest to, że niszczy on oddzia 
iywiane nad płytką abarytową tracą wagę i swo 
bodnie wiszą w powietrzu. Jeżeli opowiadania ga 
zet angielskich o tym wynalazku potwierdzą się, 
to jesteśmy w' przededniu czasów o jakich się na­
wet nie śniło najzdolniejszym fant as tam — po- 
wri eś ciap iisarzom.

Na szerokim wiecie
Ford bawi się teraz we filozofa.

Najbogatszy człowiek! na świecie, król auto 
mobilowy Ford zajął się w ostatnich czasach filo- 
zofją. Już i przedtem Ford interesował się tą  dzie 
dziną myśli ludzkiej, teraz jednak poświęca wiele 
ozasu na nauikę i badanie kwestyj psychologicz­
nych. Prawdopodobnie oddziałał nań w tym kie­
runku stary jego przyjaciel znakomity wynalaz­
ca Tomasz Alma Edison którego umiłowanie do 
nauk spirytystycznych znane jest powszechnie w 
całej Ameryce. Ford oznajmił swym znajjomym, 
że stał się zagorzałym zwolennikiem i wyznawcą 
teorji reinkarnacji dusz.

W jednym z amerykańskich tygodników dru 
kowano opowiadanie, które przekonało w tym 
względzie Forda i 'zrobiło zeń okułtystę. Jak wia 
demo, młodość Forda była bardzo niespokojna. 
Nigdy nie zaznał on spokoju i wiecznie był w po­
szukiwaniu czegoś nowego. Pewnego razu wziął 
do ręki książkę filozofa amerykańskiego Orlando 
Smitha. Tu po raz pierwsizy przeczytał o łańcu­
chu powtórnych narodzin o zadziwiającej wie­
rze indusów w to, że każde życie ludzkie jest tyl­
ko przechodniem stopniem pomiędzy dawnym by 
tam a urodzeniem w przyyszłości, dowiedział się 
o równowadze dobrego i złego który to bilans jest 
jakby posągiem dla nowych pokoleń. Im ten bi­
lans na stronę dobrego jest wyższy tern większy 
stopień dokonałości, wyższy szczebel kultury o- 
siągnie przyszłe pokolenie i tern przjemniejszą i 
pożyteczniejszą będzie ach dola w przyszłym ży­
ciu. Smith ogarnął w całości Fordem. Ford, po 
przeczytaniu tej książki obliczył, że im więcej' bę 
dzie miał doświadczenia w tern życiu, tern łat­
wiej będzie żył w przyszłam i postanowił wy­
korzystać każdy moment życia na twardą pracę.

Ford miewa wprost wizje tego, co przeżywał 
w przeszłam swem życiu. Opowiadał niedawno 
przyjaciołom, że w wielu miastach do których 
przyyjechał po raz pierwszy, czuł się tak swobód 
nie, jakby je znal od dzieciństwa. Wiedział, że w 
mieiscowem muzeum na tem a na tem piętrze zna 
jdzle to a to, szedł i znajdował, jak sobie wyobra­
żał.

Wypada nam nadmienić, że nauka o reinkar­
nacji zdobywa sobie stosunkowo wielu zwolenni 
ków. Propagatorzy jej bowiem podkreślają, że 
nie przeczy ona w niczem nauce Chrystusa, a do­
skonale ją uzupełnia. Tymczasem nie zgadza to 
się z prawdą. Bo chociaż Kościół św. w; tej mater 
ji jeszcze się nie wypowiedział, to jednak wszy­
scy bez wyjątku teologowie t. zw. Okultyzm po­
tępiają.

Kto wygrał 11.000.000 złotych.
Główna wygrana na hiszpańskiej t. zw. uni­

wersyteckiej loterji wynosząca 250.000 f. szt. 
czyli blisko 11.000.000. złotych padła na numer, 
którego właściciel jest prawdopodobnie cudzo­
ziemcem, gdyż jak zeznaje chłopiec, czyszczący 
buty na ulicy, a będący zarazem kolektorem lo­
terji, bilet ten sprzedał jakiemuś nieznajomemu, 
który spieszył się bardzo na d\yorzec.

Dotychczas, pomimo wielu ogłoszeń w całej 
prasie zagranicznej, szczęśliwy gracz nie zgłosił 
się po odbiór pieniędzy. Trzecia wygrana w tej 
loterji, wartości 82.500 f, szt. dostała się miiljone- 
rowi hr. Huhiria.

W przyszłym roku główna nagroda tak łoter- 
vi dostała się Primo de Riverze i jednemu z jego 
przyjaciół, którzy nabyli bilet do spółki. Gazety 
podawały przy tej okoliczności, że Primo de Rive 
ra gra na loterji już od dłuższego czasu, ale nigdy 
nie kupuje biletu sam, tylko zawsze do spółki, 
gdyż twierdzi, że spółka w tym wypadku przyczy­
nia szczęścia. Przeszłoroczna wygrana potwierdza 
ła ten przesąd dyktatora Hiszpanji.

Czy można żyć bez serca?
Profesor uniwersytetu w Montrealu w Kana­

dzie, Gibbs wygłosił odczyt, w którvm podał cie­
kawy fakt życia bez serca. Profesor wyjął serce 
kota i na jego miejsce włożył odpowiednio zbudo­
waną elektryczną pompę. Zwierzę żyło jeszcze 
przez 5 godzin. Sfery angielskie lekarzy nadają 
temu eksperymentowi wielkie znaczenie.

Cyz można wygrać w karty narzeczoną?
Na pytanie to musiały dać odpowiedź sądy 

francuskie. Pewien malarz i pisarz grali w che- 
min de fer. Gdy malarz przegrał wszystkie pie­
niądze, zaproponował szczęśliwemu graczowi, by 
przyjął jako stawkę jego narzeczoną, w której 
ów pisarz podkochiwał sdę nienażarty. Szazęście 
znów nie posłużyło malarzowi i pisarz osiągnął 
wszystkie prawa narzeczonego.

Niestety, nie zgodziłaaię na  taką transakcję 
młoda nai’zeczona. Nie zgodziła się zostać narze­
czoną pisarza.

W sądzie sprawa toczyła się o to, czy malarz 
ma zapłacić pisarzowi przegrane 10.000 fr., ozy też 
ma być uwolniony od tego długu. Pisarz, tego go 
stykulując żądał głośno: pieniądze, albo narzeczo 
ną. Sędzia uznał jednak że żywa stawka sprzeci­
wia się wymaganiom moralności. Odmawiając 
zasadniczo wydania wyroku w sprawie, czy nale 
ży płacić długi karciane, sędzia skonstatował, że 
przegrywający nie miał zamiaru w wypadku prze 
granej, płacić pieniędzmi, przewidywał tylko że 
otrzyma tylko w razie wygranej 10.000 fr.'

Pisarz może sam. zadecydować, czypowiniesn 
był płacić w razie gdyby przegrał, w każdym jed 
nak razie narzeczona nie może być subjektem za 
stępującym 10.000 fr.

Wyrokiem więc sądu, malarz >dzyskał narze­
czoną, a pisarz odszedł z niczem.

Dziki dowcip.
Kilka dni temu pewna rodzina w Hiszpanji 

otrzymała posykłkę przez pocztę, w której była 
trumienka, a w niej szereg innych trumienek jed 
na w drugiej.

W każdej trumience była kartka z imieniem
jednego z członków rodziny i datą śmierci każde 
go. Można sobie wyobrazić nieprzyjemne wraże­
nie, jakie sprawił ten dziki dowcip"na adresatach 
Ale wrażenie przeszło prawie w obłęd, gdy na dru 
gi dzień ojciec rodziny, któremu tajemniczy na­
dawca przepowiadał śmierć właśnie na ten dzień 
zmarł nagle na atak apoplektyczny. Wszyscy czło 
okowie rodziny, bardzo przesądni, jak zresztą 
wszyscy hiszpanie, gotują się do niechybnej śmier 
ci, a policja, energicznie poszukuje nadawcy nie- 
samowitek przesyłki.

Brutalność i błazeństwo Ludendorffa.
Znany krwiopijca wojenny gen. Ludendorff, 

po przewrocie w Niemczech opuścił swą żonę i 
rzucił ją na pastwę losu, żeniąc się z drugą.

Porzucona z konieczności chwyciła się zarób 
kowania w charakterze 'bony do dzieci a z namo­
wy jakiegoś księgarza ogłosiła ponadto sw'oje pa­
miętniki pt. : „Gdy byłam jeszcze żona Luden­
dorffa".

Książka ta zawiera sporo materjału anegdoty 
eznego, opracowany jest w zasadzie słabe, ale 
korzystnie świadczy o autorce, fakt, że mimo u- 
zasadnionej goryczy, pisze z wielkim taktem i po 
wściągliwością.

Co wrzamian robi Ludendorff? Odpowiedział 
jak ostatni brutal, artykułem w pismach codziein 
nych, przedstawiając swą byłą żonę jako Skoń­
czoną megerę i morfinistkę. Oświadczenie swoje 
podpisał zaś pełnem ynieniem i nazwiskiem, a 
dopiskiem : „Wódz wielkiej walki wyzwoleńczej 
narodu niemieckiego i innych narodów".

Brutal i bufon.
Wojna z krótkiemi spódniczkami.

Z Genui donoszą, że miasto zostało poruszo 
ne walką, jaką wypowiedziała młodzież tkolum- 
bowego miasta krótkim sukieknkom, noszonym 
przez dziewczęta w dobie obecnej.

; Młodzież włoska twierdzi, że dziewczęta no­
szące krótkie sukienki, nie mają wstydu, zatraca 
ją moralność i stają się złemi żonami. Wojna ta 
wywołała już w mieście kilkanaście skandalów.

W tych dniach wysłano do Londynu list i w 
przesyłce pocztowej pończoszkę damską na któ­
rej kredą zaznaczono do jakiego miejsca powin­
na sięgać sukienka przyzwoitej panienki. W liś­
cie tym młodzież genueńska zaprasza londyńcizy 
ków do wspólnej walki a krótkiemi spódniczkami
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W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Wybryki łobuzerskie.

Gostyczny, paw. tucholski. Pewien służący, 
niejaki Stanisław K. zatrudniony u jednego z miej 
scowych posiedzicie!i, pozwolił sobie n>a nieprzy­
zwoity żart, mianowicie począł z psem uganiać 
za kotami. Ośmioletniemu chłopczykowi synowi 
pasiedziciela nie spodobała się taka zabawa, za­
kazał więc służącemu szczuć koty. Rozgniewany 
służący poszczuł chłopca psem; skutki były fatal­
ne. Rozjuszane zwierzę nietyliko że porozdzierało 
chłopcu ubranie, ale poraniło tak znacznie na cie­
le, że musiano go podać opiece lekarskiej.

Premjowanie balkonów i okien.
Świeciemad Wisłą. Miejscowe Tow. Upiększe­

nia miasta zwraca się do 'mieszkańców miasta 
Świecia z apelem, ażeby przyozdabiali balkony 
i okna kwiatami. Zarząd wspomnianego Tow. wy­
znaczył w tym roku 10 premji za najozdobniej 
przybrane balkony, oraz 10 za okna.

Z życia gminy.
Nowe Krąplewice, paw. świedki. Starosta po­

wiatowy zatwierdził wybór p. Franciszka Ryn­
kowskiego na sołtysa, p. Antoniego Mindera na 
pierwszego ławnika i p. Stanisława Betkego na 
eastępcę ławnika gminy Nowe Krąplewice i to 
na przeciąg 3 lat.

Srebrne gody małżeńskie.
Bukówiec, pow. świedki W ostanich dniach 

obchodził zawiadowca tutejszej stacji kolejowej 
p. Jan Szwoch wraz z siwą zacną małżonką swoje 
srebrne gody małżeńskie. Jubilatom Szczęść Boże 

Psia wierność.
Grudziądz. Niezwykły dowódiprzywiązania do 

osoby swego pana i .,psiej“ inteligencjii złożyła 
suczka „Bela", z rasy dobermanów.

„Bela" jest własnością rtm. de Latour. W 
październiku 1927 r. nagle znikła. Przypuszczano 
że została przez kogoś zabita łub ukradziona. 
Istotnie ukradł ją ktoś i więził — zapewne zdała 
od Grudziądza przez przeszło półtora roku. Pań­
stwo de Latour już nie mieli nadziei odzyskanie 
suczki. To też nietrudno wyobrazić sobie rado­
sne zdumienie, gdy przed kilku dniami przypro­
wadził ją właściciel domu, wiktórym dawniej pp. 
de Latour mieszkali. „Bela“ zmyliła czujność zło­
dzieja, uciekła i kierując się nieomylnym instynk­
tem, przybiegła w nocy pod dom, w którym „mie­
szkała" niejeden rok z swym panem.

Zmiana alarosty starogardzkiego.
Starogard. W dniu 39 maja ibr. dotychczaso­

wy starosta p. dr. Chmielecki, obchodząc poszcze­
gólne biura starostwa i wydziału powiatowego 
pożegnał się z dotychczasowymi współpracowni­
kami, każdemu życząc pomyślności. — Tegoż 
dnia wieczorem przybył nowomianowany staro­
sta p. Zygmunt Kalkstein i objął urzędowanie.— 
W upominku dla odchodzącego, którego iak ojca 
kochali, urzędnicy wydziału powiatowego i sta­
rostwa urządzą wspólną fotograf ję, przyczem wrę 
czą swemu b. szefowi kosztowny prezent. Pan dr. 
Chmielecki, rezygnując z stanowiska radcy woje­
wódzkiego na które powołany yzostał i przechodzi 
na emeryturę.
Na schadzce miłosnej żmija ugryzła ją w łydkę.

Starogard. W leSie obok Strzelnicy, który jest 
ulubionem miejscem wyciecZkowem mieszkań­
ców Starogardu, znajduje się duża ilość żmij. Za­
zwyczaj po ostrej zimie żmije pokazują się w 
większej ilości. W ub. niedzielę pewna zakocha­
na para nadepnęła na gniazdo żsmij, z którego 
wyślizgnęło się aż 12 młodych gadówr. Jedna ze 
żmij ugryzła pannę M. w łydkę.

Tragiczna śmierć.
Skarszewy, pow. starogardzki. Tragicznej 

śmierci uległ w święto Bożego Ciała buchalter ga- 
. zowni starogardzkiej Edmund Domike, zamie­

szkały w Skarszewach. Wyyjeżdżając od znajo­
mych kolegów z Czarnego Lasu motocyklem ko­
legi swego p. Gdańca z Skarszew, który motocy­
klem kierował w chwili wypadku, na szosie nie­
daleko Pączewa wyrzucony został wskutek zde­
rzenia się motocykla z drzewem nad szosą, sto- 
jącem tak, że silnem uderzeniem głową w drzewo 
Odniósł silną ranę w głowie jialk i ogólny wstrząs 
ciała. Śmierć nastąpiła na miejscu. Kierowca 
motocyklu G. natomiast odniósł tylko lżejsze ra­
ny. na ręku i nodze i odstawiony został do szpi­
tala w Starogardzie. Siedzący natomiast w przy- 
czepce Z. wyrzucony został również na pole, nie 
odnosząc żadnych ran. Katastrofę spowodował po 
dohno defekt kierownicy motocyklu.

Doliniarze przy pracy.
Tczew. W nocy z wtorku na środę, dnia 29-go 

ub. przybyła do Tczewa niejaka Anna Paczkow­
ska zamieszkała w Okrąglakach, pow. Chojnickl-

Pani P. nie mając połączenia kolejowego do 
dalszej podrąży była zmuszona udać się do pocze­
kalni 4 klasy na tut. dworcu, gdzie zmęczona da­
leką podróżą usiadła na ławce, no i zasnęła.

Była godzina 4 rano, gdy pani Paczkowska 
się obudziła, lecz ku swemu przerażeniu zauwa­
żyła brak torebki wraz z zawartością t. j. męski 
zegarek, 7 zł. z groszami gotówki oraz dokumenty

Biedna kobiecina nie mogąc przeboleć tej stra 
ty, udała Się zaraz na posterunek podicfl, gdzie o 
dokonanej1 kradzieży zameldowała.

Policja na skutek tego doniesienia robiła 
wszelkie możliwe poszukiwania za ^doliniarzem" 
lecz napróżno, gdyż „doliniarze" ci już dawno u- 
łotnili się.

W godzinach rannych idący ul. Hallera po­
sterunkowy z miejskiego komisarjatu PP. zau­
ważył dwóch b. podejrzanych osobników, którzy 
na widok policjanta usiłowali ukryć się, lecz od 
czego spryt policyjny....?

Po wylegitymowaniu tychże, posterunkowy 
zabrał z sobą obie „imętne ryby" na komisarjat, 
gdzie okazało się, iż obaj przytrzymani są „doli­
niarzami" i to niejaki Adam M. zamieszkałyy w 
Inowrocławiu oraz jego kompan Franciszek P. 
zamieszkały w Czersku.

Podczas rewizji osobistej znaleziono u wyżej 
wymienionych osobników zegarek męski oraz 

kilka złotych, pochodzące z kradzieży jalką do­
konali rano w poczekialni 4 kalsy na tut. dworcu.

Przyparci do muru panowie „doliniarze" 
przyznali się do zarzuconej im kradzieży. Na za­
pytanie policji, co zrobili z torebką d dokumenta­
mi, odparli, iż dla zatarcia śladów kradzieży, 

przedmioty te wrzucili do Wisły. Niefortunnych 
doliniarzy osadzono w więzieniu.

Bezczelność niemiecka.
Gdynia. Robotnicy gdańscy zajęci w porcie 

w Gdańsku, wypowiedzieli umowę zbiorową, żą­
dając za ośmiogodzinny dzień pracy 24 zł. (obec­
nie otrzymują ponad 18 zł. gdy robotnik w Gdyni 
za tę samą pracę otrzymuje od 8 — 10 zł.) i aby 
przeprowadzić swe żądania rozrzucili do Gdyni 
odezwę, nawołując robotników gdyńskich do po­
parcia żądań. — Wątpliwem jednak mocno jest, 
aby robotnicy w Gdyni (z racji tej na rzecz gdań­
szczan zastrajkowali, owszem jak się daje zauwa­
żyć wśród ogółu robotników zdrowo myślących 
jieist silna tendencjaprzeciwstawienia się zamie­
rzeniom gdańszczan. Robotnik polski zdaje sobie 
bowiem dokładnie sprawę, że gdańszczanom ,krzy 
wda się nie dzieje, a po drugie nie ma zamiaru 
strajkować, by wyrzec się pracy i tak ztrudem 
zdobytej w Gdyni, by robotnik gdański zarabiał 
na przeładunku polskiego towaru nie 18, a 24 zł. 
dziennie! Agitacja niemiecka za Strajkiem spali 
więc na panewce.

Spustoszenie ulewy, burz i gradobicia.
Gniewowo, pow. morski. W dniach 27 i 28 

ub. m. nawiedziła naszą wioSkę szalona burza, 
połączona z gradobiciem i ulewnym deszczem, 
wyrządzając wielkie szkody. Drogi, prywatne zo­
stały porozrywane. Droga prowadząca z Gniewo- 
wa do restauracji Zamkowej jest chwilowo dla 
użytku publicznego zamknięta, gdyż zamienioną 
zastała na głęboki rów. 'Niedawno zasadzone kar­
tofle unioSła woda z pól gniewowskich ze sobą 
do lasu w bliskości Wejherowa. Karasie.ze staiwu 
Gminnego Zbierano na drogach leśnych. Stajnie 
i piwnice niektórych domów zostały wypełnione 
wodą. Najgorzej we znaki dała się ta burza tu­
tejszym gospodarzom, którzy i tak a powodu dłu 
got rwały ch śniegów zmuszeni byli podorać prze 
szło 80 proc. ozimin. Starali się jednak jako tako 
obsiać swe pola zbożem jarem, a tu deszcze zno­
wu zamuliły i zniszczyły ich pola tak, że są zmu­
szeni obsiewać częściowo swe pola po raz rzec!

Jubileusz słynnego kaznodziei odpustowego.
Wejherowo. Odpust św. Trójcy odbył się tu  u- 

biegłej niedzieli przy bardzo liczny m udziale wier 
nych. Tradycyjnym zwyczajem przybyły, jak rok 
rocznie i w tym roku pielgrzymki z Oksy wa i Re­
dy, które prowadził iks. prób. Przewoski z Oksy­
wia. Powitanie nastąpiło w sobotę pnzed połu­
dniem przy bramie Jerozolimskiej przez miejsco­
wego ks. prób. Roszczynialskiego, poczem ruszono 
w długiej procesji ulicami miasta do kościoła po- 
klasztornego na nabożeństwo. Po południu odby­
ła się przy tłumnym udziale wierny ch droga krzy 
żowa na Kałwarję,którą prowadzili ks. wikary Ga 
siński, wygłaszając u końca drogi krzyżowej oko­
licznościowe kazanie. Nazajutrz o godz. 9 wyru­
szyła z Jtościoła poklasZtornego tradycyjna proce­
sja, którą prowadził Iks. wikary PieSiik. Ńa Górach 
Kalwaryjskich odbyła się uroczysta suma, od­
prawiona przez ks. wikarego Gasińskiego. Kaza­
nie uroczystościowe wygłosił ks. prób. Pronobis 
ze (Swarzewa, który w tym .dniu, po-raz 25-ty, ka­
zania na naszej Kalwarji z okazji jubileusz od­
pustów prawił. Rzadki to jubileusz słynnego kaz­
nodziei odpustowego. Pa nabożeństwie spadł rzę­
sisty deszcz, któryy padał aż do późnego wieczora 
i .dał się wszystkim odpustrtikom niemile we zna­
ki. Po południu o 5-tej odprowadzono kompauje 
przy dźwiękach orkiestr poza miasto do bramy Je 
rozolimskiej, gdzie nastąpiło pożegnanie pielgrzy­
mów przez miejscową ludność i duchowieństwo 

Ujęcie przemytnika.
Titowo, pow. lubawski. Onegdąj; posterunek 

straży granicznej w Tymawie przytrzymał nieja­
kiego K. Ł., pochodzącego z Fitowa, który usiło 
wał przemycić skradzione wina i likiery do Bis 
kupca niemieckiego, jednak został przytrzymany 
po stronie eolskiej i odstawiony do urzędu celne­
go w Fitowie. W toku dochodzeń przyznał się wi­
nowajca, że dokonał kradzieży wódki w pewnej 
restauracji w Biskupcu po stronie Niemieckiej. 
Sprawcę skierowano do prokuratury.

Podejrzany wybryk nieznanych osobników. 
Pelplin. W środę wieczorem około godz. 8 

szły szosą z Rudna do Gręblina dwie zamężne 
kobiety z Rudna, niejakaś M. wraz ze znajomką C. 
Pierwsza chciała w Gręblime odwiedzić zamężną 
siostrę, druga zaś jej towarzyszyła. W pewnej 
chwili od Strony Gręblina nadjechał jakiś samo­
chód pochodzący z Warszawy. .Minąwszy idące ko 
biety, samochódlzwolnił biegu i zawrócił, z wnę­
trza zaś wyskoczył jakiś mężczyzna i starał się 
podbiec do owych .niewiast, które przerażone za­
częły uciekać z całych sił. W ostatniej chwili nad 
jechał na szczęście inny samochód z Poznania, 
wObec czego ów drab iz warszawskiego auta zanie­
chał dalszego „polowania" i schroniwszy się do 
wnętrza swego wozu, czemiprędfzej czmychnął. 

Prześladowane kobiety w przerażeniu swem nie 
izapamiętały niestety .numeru samochdu warszew 
skiego, tak że. ^liełatwem będzie dociec, czy ma 
się tu do czynienia z jakimś głupim wybrykiem, 
czy też 'Z nieudałym manewrem handlarzy ży­
wym towarem. W każdym razie wypadek ten po­
służyć powinien ku przestrodze!

„Samolot „Pomorze1* faktem dokonanym. 
Toruń. W .dniu 31 maja odbyło się pod prze­

wodnictwem dr. Krysińskiego, przewodniczącego 
wojewódzkiego komitetu budowy samolotu sani­
tarnego .na Pomorzu plenarne zebranie tego ko- 
mietu, na którem skarbnik złożył sprawozdanie 
z akcji 'Zbiórki na ten cel. Zbiórka dała ogółem 
53.028 zł. Z sumy tej zakupiono za cenę 34.500 zł. 
samolot sanitarny typu szkolnego „Henriot" na 
jednego chorego i pilota. Samolot uchwalono od­
dać władzom wojskowym oraz uchwalono regu­
lamin o korzystaniu z tego samolotu prze® lu­
dność cywilną. Wreszcie postanowiono, że nowy 
samolot będzie nosił nazwę „Pomorze". Miejscem 
•jego połjytu będzie Grudziądz ze względu na to, 
że powiat grudziądzki, izłożył na ten cel prawie po 
łowę sumy. Aktu poświęcenia samolotu dokona w 
Grudziądzu biskup Okoniewski w obecności przed 
stawiicieli władz w terminie, który wyznaczy ko­
mitet grudziądzki po porozumieniu się z tamtej- 
szemi władzami wojśkowemi. W końcu uchwalo­
no resztę sumy podzielić na dwie połowy i oddać 
je Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi w Toruniu 
i'Grudziądzu z tępa, że maja być użyte na zakup 
dwóch aut sanitarnych do dyspozycji P. C. K. obu 
tych miastach.

Zakatowali go na śmierć. 
Bydgoszcz. W czasie sprzeczki, jaka wynikła 

pomiędzy oztereha parobkami we wsi Stodole, je­
den z parobczaków 20-1 etni Leon Walenczak tak 
długo był okładany kijami oraz bity kamieniami 
przez trzech towrzyszy, aż wyzionął ducha. Mor­
derców aresztowano.

Z DALSZEJ POLSKI.
Na tropie szeregu krwawych zbrodni. 

Cieszyn. Przed dwoma tygodniami został, jak 
to donosiliśmy, zamordowany w lesie szumbar- 
skim, wracający z pracy górnik Nytra z Szobie- 
szowic. Jako sprawcę mordu aresztowano mło­
dego robotnika J. Wrubla, który w śledztwie ze­
znał, iż do morderstwa namówiiła go żona Nytry, 
z którą Wirubel przez dłuższy czas utrzymywał 
Stosunek miłosny. Żonę Nytry, Marję, oczywiście 
natychmiast aresztowano.

Wywołało to wielką w gminie i okolicy sensa­
cję i przy tej sposobności przypomniano sobie, że 
w swoim czasie, podczas wojny i krótko po niej, 
szereg osób, zamieszkałych u Nytrów, umarł w 
sposób dość zagadkowy, a mianowicie: niejakiego 
Waszkę znaleziono powieszonego i jest podejrze­
nie, że go Nytrowie najpierw udusili, poczem go 
powliesili, aby upozorować samobójstwo. Przed­
tem jednak, podczas służby frontowej Waszka, 
znalezioną Waszkową martwą w łóżku zatrutą 
gazem świetlnym.

W zagadkowy sposób zginęła także żebracz- 
ka Mintelowa, rozporządzająca znaczniejszą 
kwotą.

Na śledztwie Nytrowa starała się zwalić winę 
za te zbrodnie na nieżyjące już osoby, jest jednak 
więcej jak pewne, że morderstwa te popełnili obo 
je małżonkowie z chciwości. — Cała ta afera mor­
dercza wywołała w okolicy niesłychane porusze­
nie.

Ujęcie świętokradcy w Częstochowie.
Częstochowa. Stróż nocny Razylikii Jasnogór­

skiej ujął opryszka. Anatoljusza Siedleckiego, 
mieszkańca Warszawy, który ukrył się na chórze 
nad kaplicą. Opryszek zamierzał w nocy obrabo­
wać świątynię. Zaopaltrzył Się uprzednio w łom i 
dwa grube sznury, które ukrył w jednym z kon­
fesjonałów. Zamiar nie udał się. Opryszka uję­
to i oddano w ręce policji częstochowskiej, która 
osadziła go w miejscowem więzieniu.

Jak się następnie okazało. Siedlecki okradł 
przed kilku dniami kościół św. Zygmunta w Czę­
stochowie gdzie przybył do zakrystji i prosił o po­
zwolenie służenia do .majowego nabożeństwa. Sko 
rzysitawszy z chwilowej nieobecności służby koś­
cielnej skradł puszkę, zawierającą 100 złotych. 
Po wydostaniu pieniędzy puszkę wrzucił dO - 
stępu przy ulicy Ogrodowej Nr. 22. Według do­
chodzenia policyjnego Siedlecki już dwa razy był 
karany więzieniem za rabunki w świątyniach.
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Lot wśród ciemności nocnych
Najnowsze wynalazki w tej dziedzinie

Londyn, i .  6. 2929 r.
Znakomity lotnik Charles Lindberg wypowie 

dział się niedawno o przyszłości lotnictwa na­
stępująco. ,

Wkrótce już przyjdzie czas, gdy doświedczeni 
lotnicy będą prowadzić swój aparat wśród naj­
większej burzy i niepogody z taką pewnością, jak 
przy niobie pogodnem. Dopóki lądowało się w 
czasach dzisiejszych za dnia i przy pięknej pogo­
dzie, lądowanie nie przedstawiało nadzwyczaj­
nych trudności. Ale sprawa zmieniała się grun­
townie, gdy chodziło o lądowanie nocą. Tu już 
trzeba było specjalnie 'wyszkolonych pilotów, o 
wielkiem doświadczeniu.

Wielkie usługi w tym wypadku oddaje in­
strument wykazujący równowakę aparatu i je­
go pochylenia. Ale niestety, na instrumencie nic 
nie można zobaczyć podczas mgły.

Oprócz powyższego instrumentu nowożytne 
lotnictwo posługuje się 'jieszcze innym, który po­
zwala wykazać, czyaparat wznosi się ku górze czy 
opada na dół.

Oba te instrumenty nie oddają jednak usług 
żadnych w chwilach, gdy lotnik jest zmęczony 
długim lotem. Zaczynają one go oszukiwać wpro­
wadzać w błąd.

Podróż w ciemnościach i we mgle podczas 
długich godzin i obserwowanie jednocześnie obu 
instrumentów wymaga od lotnika stalowych ner­
wów. Potrzebna tu jest wielka samokontrola i 
Khana krew.

W lotach przyszłości trzeba będzie sadzać na 
aeroplan dwóch pilotów, którzy będą pracowali 
na zmianę.

Jeelt jeszcze jedna metoda, aby zabezpieczyć 
lotnikowi prawidłowy kierunek drogi. Wysyła 

się fale radjowe określonej długości. Fale te od­
działywają na specjalną wskazówkę, która poka­
zuje, czy lotnik abądził z wytkniętego kierunku. 
Zapamacą kompasu lotnik nastawia znów aparat 
na właściwy kierunek i jedzie dalej. System ten 
w ostatnich latach ponad Atlantykiem okazał bar 
dzo cenne usługi.

Metody powyżej wskazane pomagają lotniko 
wi odnaleźć właściwy kierunek drogi, ale od ni­
czego nie służą, jeżeili chodzi o wynalezienie 
miejsca lądowania, gdy się leci w ciemnościach 
lub w mgle. Dla osiągnięcia pewności lądowania 
i wynalezienia lotniska wynaleziono bardzo wiele 
różnych instrumentów, które jednak w 'większo­
ści nie odpowiadają jeszcze swemu celowi.

W Angiji ustawia się specjalny kabel na polu 
Jeżeli lotnik przeleciał nad tym kablem, specjal­
ny instrument na aeroplanie zawiadamia o tern 
lotnika

Sprawa lądowania wymaga jeszcze jednego a 
paratu, a mianowicie mierzącego wysokość, czyli 
odległość od powierzchni ziemi. Nad tym apara­
tem, by go ulepszyć, pracuje w tej chwili kilkuset 
techników w różnych krajach.

Od ulepszenia powyższej wymieńionych in­
strumentów będzie zależało w przyszłości bezpie­
czeństwo lotów nocnych.

Dlatego też pilot, któremu będzie powierzone 
prowadzanie wielkiego aparatu transportowego, 
będzie musiał posiadać dość poważne studja przy 
gotowawtcze, które pozwolą mu korzystać ze wszy 
stlkich wynalazków w tej dziedzinie.

Nie będzie jiuż wtedy lęku, że aparat w ciem­
nościach zawadzi o słup telegraficzny, drzewa ko 
miny i t. d. Aparaty wykażą mu dokładnie czas 
i miejsce lądowania nawet podczas największej 
ciemności, w najgęstszej nagle. „Qczv i uszy lotni­
ka" będą tak ulepszone, że żadnych pomyłek w 
najtrudniejszych nawet warunkach nie będzie so­
bie można wyobrazić.

P o z n a ń  — centrum  licznych
zjazdów i kongresów.

Poznań, 3. 6. (radjo.) Niema dnia, aby w Poz­
naniu nie odbywał się jakikolwiek Walny Zjazd 
lub kongres, które z racji Powstzechmej Wystawy 
Krajowej zwoływane są, do stolicy Zachodniej 
Polski Niemniej Wystawa przyczynia się do tego 
że zjazdy te sę, większe w liczbę uczestników, niż 
zwykle na to miejsce. Bardzo wiele zjazdów i 

I kongresów ma charakter nietylko wszechpolski, 
I ale międzynarodowy i ścięga do Polskli licznych 

wybitnych gości zagranicznych. I lak w ciągu 
jednego dnia 30 maja br. miały miejsce w Pozna­
niu 4 wielkie zjazdy, w fteim j|eden międzynarodo­
wy.

Obradowały Wszechpolski Zjazd pracowni­
ków bankowych. Zjazd bibliotekarzy i bibljofilów 
polskich. Zjazd lekarzy polskich oraz Międzyna­
rodowy zjazd hodowców nasion, który wyraził 
ogromne zainteresowanie specjalnie bogato repre 
zentowanytm na Powszechnej Wystawie Krajo­
wej przemysłem nasiennym w Polsce.

W ciągu dnia dzisiejszego (1 czerwca) odby­
wają się w Poznaniu 3 zjazdy zjazd podoficerów 
rezerwy, około 600 osób, zjazd przemysłowców me 
talowych, 500 osób i dalszy ciąg zjazdu bibljofilów 
i bibliotekarzy.

Dalsze dni miesiąca obfitować będzie w jestz- 
cze większą ilość zwołanych do Poznania zjaz­
dów i kongresów.

Matura w miejscowym gimnazjum.
W dniach 31 maja 1 i 3 czerwca odbywały się w Pań* 

stwowyni Gimnazjum Klasycznem w Chojnicach egzaminy 
maturalne. Egzamin zdali następujący uczniowie : 

Chmarzyóski Jan Osie p. Świecie.
Gliszczyński Jan Modziel p. Chojnice. i
Hoffman Maks. Czersk. *
Jaśtak Jan Cekcyn p. Tuchola.
Kozłowski Feliks Wielbrandowo p. Starogard 
Kurlandt Leon Śliwice.
Lahn Alfons Charzykowo.
Laska Jan Chojnice. f
Lehmann Józef Chojnice t
Łangowski Paweł Chojnice.
Muszyński Jerzy Chojnice.
Muzioł Józef Czersk.
Najdowski Zygmunt Chojnice.
Ostrowski Jan Czersk.
Piekarski Stanisław Bądźmierowice p. Chojnice. 
Plichta Robert Prohowo p. Kartuzy.
Pozorski Hubert Chojnice 
Pyttlik Ronnan Chojnice 
Repiński Leon Czersk.
Rołbiecki Piotr Gostyczyn Tuchola.
Szczęsny Brunon Chojnice 
Wyrowiński Kazimierz Czersk.

Społeczeństwo chojnickie powitało wynik egzaminu z 
zrozumiałem zadowoleniem zwłaszcza że wśród maturzy­
stów jest aż 8 Chojniczan. Do licznych życzeń przyłącza się 
Redakcja naszego pisma życząc zarazem naszym maturzy 
storn wszelkiej pomyślności na dalszej drodze życia.

W ostatnich trzech latach matura w tutejszymy gim­
nazjum przedstawia się następująco. W roku 1927 na 23 
uczniów klasy ósmej maturę zdali wszyscy. W roku 1928 
na 16 uczniów trzech repromowano. W tym zaś roku re- 
promowano na 23 uczniów dwóch. Jak więc z powyższego 
zestawienia wynika najlepiej wypadły egzaminy matural­
ne w roku 1927. Oby to samo powtórzyło się w przyszłym 
roku

Teatr Reduta w Chojnicach.
Kto wieczór dzisieiszy chce przyjemnie spędzić idzie 

do Hotelu Centralnego gdzie teatr Reduta odegra wesołą 
komedje Fredry p. t. Przyjaciele

Z życia towarzystw.
Warlubie, paw. świecka. Miejscowa Ochotni­

cza Straż Pożarna obchodziła dzień swego pat ro­
lną św. Florjana uroczyście. Przed południem 

wzięli strażacy udział w nabożeństwie poczem 
komendant p. Stobbe rozdawał na sali p. Weso­
łowskiego odnośnym członkom nominację. Wie­
czorem została odegrana sztuka pt. „Miłość Stra­
żaka" w 2 akitach. Ostatnio nastąpiło otwarci© 
sezonu miejscowego Sokoła. Druhowie i druhny 
wzięli udział przed południem w nabażeńsrtwiel 
Po południu udano się łącznie z bratnim Sokołem 
z Nowego na boisko, gdzie prezes Sokoła p. Żer- 
kotwski stospwnym przemówieniem otworzył se­
zon sportowy. Następnie odbyły się ćwiczenia’ 

druhen i druhów na zlot wszecbsłowiański w Po­
znaniu. Nadzwyczaj pomyślnie udały się pirami­
dy tak, iż licznie zgromadzona publiczność nie 
szczędziła oklasków. Do' atrakcji wieczornych za* 
liczać należy doibrze udały pochód e pochodniami 
przy dźwiękach orkiestry.

RUCH w TOWARZYSTWACH
KRONIKA MIEJSCOWA.

Chojnice, dnia 4. czerwca 1929 r.
„Jednością silni"

Poświęcenie sztandaru Zjednoczenia Zawodowo 
Polskiego Robotników Rolnych i Leśnych fil ja 

Chojnice.
W niedzielę dnia 2 czerwca odbyła się w murach na­

szego miasta uroczystość poświęcenia sztandaru Zjednoczę 
nia Zawodowo Polskiego robotników rolnych — leśnych 
filja Chojnice.

Już rano o godzinie 7-ej zbierały sięmiejscowe towarzy 
stwa przed Hotelem Centralnym by wziąść udział w po­
święceniu sztandaru. Komitet uroczystościowy wraz ze 
sztandarem Towarzystwa Powstańców i Wojaków przyjmo 
wał delegacje jako i gości zamiejscowych na dworcu.

O godzinie 7 i pół wyruszył pochód do kościoła famego 
na uroczyste nabożeństwo, które odprawił ks. Kanonik 
Makowski na Intencję Związku poczem nastąpiło uroczyste 
poświęcenie sztandaru.

Gośmi chrzestnymi okazali się : p. Dr-a Sobierajczyko 
wa, starosta p. Dr Rzóska państwo baronowie Lerchenfel- 
dowie — Źychce, państwo Stamm — Chojnice państwo 
Główczewscy — Jeziorki, państwo Jagodzińscy — Lipnica 
Dr-wo Piełowsey — Chojnice państwo Landowscy, pań­
stwo Skwierawscy — Chojnice i państwo Kwasigrochowie

Po tej uroczystości kościelnej zaintonowano „Boże coś 
Polskę“ poczem ruszono z nowo poświęconym sztandarem 
na czele przed Ratuszgdzie p. starosta Dr. Rzóska dokonał 
wręczenia sztandaru Związkowi

Następnie ruszył pochód przez miasto do Hotelu Cen­
tralnego gdzie odbyło się uroczyste posiedzenie. Przema­
wiał starosta p. Dr. Rzóska Przemówienie to wysłuchali 
obecni z całem zainteresowaniem to też burza oklasków sy 
pała się po zakończeniu.

Na tern zakończyła się przednołudniowa uroczystość.
O godzinie 3 popołudniu odbył się na sali p. Januszew­

skiego wspólny obiad, na którym byli obecni prawie wszy­
scy chrzestni oraz delegacje towarzystw.

Podczas obiadu przemawiali p. Krupka z Torunia p. 
baron Lerchenfeld — Źychce p. Twardowski p. Pruszak — 
Krój anty i inni

Sekretarz okręgowy p. Rajkowski Kamień odczytał tele 
gram gratulacyjny Głównesro Zarządu z Poznania, oraz list 
posła L. Leśniewskiego który nie był obecny na tej uroczy­
stości

Nastąpiło wbijanie gwoździ pamiątkowych, które ofia­
rowali : Zarząd Główny — Poznań, Narząd Okręgowy — To 
ruń Związek Ziemian, baron Lerchenfeld. Tow. Zgoda — 
Chojnice oddz robotników i rzemieśln. filja Chojnice, pań 
stwo Stamm — Chojnice, państwo Kwasigrochowie — Choj 
nice Teatr Ludowy Chojnice Zawodowy Związek Drużyn 
Konduktorskich — Chojnice państwo Pruszakowie — 
Krojanty Sokół — Chojnice pracownicy umysłowi Zjedno 

czenia Zawodowo Polskiego — Chojnice Zjednoczenie 
Zawodowo Polskie Zbeniny i Karsin.

Podczas wbijania gwoździ pamiątkowych wnoszono 
kilkakrotnie okrzyki na cześć Najjaśniejszej Rzeczypyospo 
litej Polskiej — gości chrzestnych oraz na część Związku 
Zjednoczenia Zawodowo Polskiego.

Rozpoczęciem koncertu zakończono uroczysty przebieg 
dnia. Dzień ten niech doda otuchy członkom tutejszej filji 
do dalszej pracy na cześć i chwałę ukochanej ojczyzny. 
Niech ten nowopoświęcony sztandar gromadzi li tylko 
wiernych synów ojczyzny a wszelkie warchoły niech nie 
mają do niego dostępu.

Komitet uroczystościowy składa serdeczne podzięko­
wanie wszystkim którzy w jakikolwiek bądź sposób przy­

czynili się do uświetnienia uroczystości poświęcenia 
sztandaru.

Z powodu procesji Bożego Ciała program uroczystości 
uległ pewnym zmianom jednakowóż mimo to uroczystość 
wypadła wspaniale.

Na okręt handlowy „Pomorze".
W dalszymy ciągu na okręt handlowy Pomorze wpła­

cili :
1) Różni do Kasy pow. działdowskiego zł 1223.92
2) Wydział powiat, w Kartuzach jako subwen

cję na rok 1928 - 9 zł 4625.—
3) Wydział powiat, w Kościerzynie jako

subwencję na rok 1928 — 9. zł 3194.—
4) Ofic. 8. Okr Szef Sanit. zamiast wieńca

na trumnę śp Dr. Wybickiego zł 107.—

Lutnia. Dziś we wtorek lekcja śpiewu wypadnie. Na* 
stenna lekcja dla chóru mieszanego w piątek

Dyrygent.
Stowarzyszenie Katolickiej Młodzieży Męskie] Dziś we 

wtorek dnia 4 czerwca o godzinie 8 wieczorem w szkole- 
powszechnej zebranie plenarne.

Z powodu bardzo ważnych spraw uprasza się o przy* 
bycie wszystkich członków.

Gotów! Zarząd.
Stowarzyszenie Nauczycieli Szkól Powszechnych w 

Chojnicach. Zebranie miesięczne Stowarzyszenia odbędzie 
się w środę dnia czerwca o godzinie 15 w ubikacji Biblio 
teki Powiatowej w szkole powszechnej. Ze względu na waż­
ny porządek obrad o przybycie wszystkich członków prosi

Zarząd.
Baczność Powstańcy i Wojacy Chojnice H I Zebranie

miesięczne odbędzie się w środp dnia 5 czerwca 1929 roku 
o godzinie 8 wieczorem w lokalu p. Locha

Ponieważ będzie na porządku dziennym wykład p. ma 
jora Nieboraka omawiana będzie sprawa przystąpienia doi 
Kasy pośmiertnej do Okręgu oraz inne ważne sprawy wo­
bec tego jawienie wszystkich druhów jest konieczne.

Wolność ! (— (Morawski a
prezes i por. rezerwy

KRONIKA GDAŃSKA
Samobójstwo z nędzy.

Onegdaj wieczorem około godziny 9 i półsko- 
czył 51 letni robotnik August Schonwald zamie­
szkały przy ulicy KehrwiedergaStee przy moście 
kolejki do wody. Przechodnie jacy  zauważyli 
ten wypadek rzucili tonącemu deskę a nawet pu 
szczano za nim psa ratunkowego. Tonący jednak 
odepchnął deskę a psu też nie udało się uratować 
samobójcy.Według 'dochodzeń przeprowadzonych 
przez policjię samobójca dopuścił się rozpaczliwe 
go czynu z nędzy, jaką od dłuższego czasu go na­
wiedziła. Podobno samobójca przez godzinę przed

wypadkiem pił wódkę co wobec tego nie wyklu­
cza również możliwości wypadku nieszczęśliwego

Egipski okręt w porcie Gdańskim.
Onegdaj wpyłnął do portu Gdańskiego i sta­

nął w Nowym porcie egipski statek „Angełe Ma- 
bro“ wioząc 4600ton rudy żelaznej dla firmy Jo­
hannes Iek.Jak się dowiadujemy statek ten do  ̂
piero od roku pływa pod flagą egipską i był przed 
tern własnością angielską i liczy t już 31 lat. Zało 
ga składa się z Greków, Turków, Niemców d> Wę­
grów, Drugi sternik jest anglikiem. Po wyładowa 
niu statek udaje się do Wyborg, gdzie zabierze 
ładunek drzewa do Aleksandrji.

Samobójstwo oficera polskiego w Gdańsku
Porucznik Edmund Grunwald z komfsarjatu gen. K. P. zastrzelił się

w mieszkaniu kapt. Żychonia
W ubiegłą niedzielę około godziny 9-tej przed 

południem popełnił samobójstwo przez zastrze­
lenie porucznik Edmund Grunwald zatrudniony 
w wydziale wojskowym komisarjatu generalnego 
Samobójca wyłbrał sobie na to mieszkanie swego 
przełożonego kapitana Żychonia, którego przez 
pewien czas urlopu zastępował. Po powrocie kpt. 
Żychonia z urlopu urządził tenże w swoim miesz 
kaniu przyjęcie dla kolegów, kitóre trwało przez

całą noc. Nad ranem większa część gości wyszła 
do ogrodu. W tej chwili z niewiadomych przy­
czyn dokonał por. G. rozpaczliwego czynu. Co go 
popchnęło do samolbójstwa nie wiadomo. I 

Jest to już trzeci wypadek samobójstwa' w 
sferach inteligencji naszej Polonji przybyłej na 
teren tutejszy z kraju, co daje powód do zastano 
wierna się nad przyczynami tej dziwnej choroby 
społecznej w Gdańsku. ‘
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Ogłoszenie
Wydziału Powiatowego pow. thojnltkiejo
w sprawie sporządzenia planu zabudowania 

części miasta Chojnic.
Zgodnie z art. 25 ro?p. Prezydenta Rz. P. z dnia 

16. lutego 1928 r. (Dz Ust. Rz. P. nr. 23. poz. 202) 
podaje się do publicznej wiadomości:

Rozpoczęto sporządzanie planu zabudowania terenu 
po'ożonego pomiędzy szosą Bytowską i szosą Człucho- 
wską w granicach: na północ wzdłuż szosy Bytowskiej 
w długości około 800 mtr. począwszy od drogi polnej 
prowadzącej od szosy Bytowskiej do Starostwa, na 
wschód przy tejże drodze polnej w długości oko’o 220 
mtr., na pc ładnie wzdłuż drogi polnej na nieruchomości 
Emmy Doepke w głąb około 600 mtr., na zzchód 
wzdłuż nieruchomości Emmv Doepke w długości 600 
mtr. do szosy Bytowskiej. Ogólna powierzchnia wynosi 
około 26 ha. . . .

Wszyscy zainteresowani mogą z. znajomić się z 
projektem planu zabudowania w Magistracie miasta 
Chojnie w godzinach urzędowych w terminie od 21. 
maja do 28. maja rb.

Wszyscy zainteresowani mogą zgłaszać wnioski 
dot. zabudowania w Magistracie miasta Chojnic w ter­
minie od 29. maja do 5. czerwca rb. 1*04

U r z ę d o w e

R o zk ła d y  ja zd y
n a d e s zły -

Księgarnia
„Dziennika Pomorskiego"

■ !■ ■ ■

7 C H E V R O L E T

Polecam samochody marki:

Cadillac, Lasalle, Oakland,
Chevrolett

1927 sprzedano więcej niż mlljon. 
Wleikle, silne, wygodne z zaletami samo­
chodów luksusowych, ulubione, ponieważ 
eleganckie. Również jako samochody cięża­
rowe i dostawowe, prędkie, pewne I gospod.

Bulek. M o b ile .  Pontiak
Samochody osobowe i ciężarowe

p0 korzystnych warunkach zakupu :

Ryszard Gehrke,
Centrala samochodów — Chojnice

Telefon 108

Alraune
oraz

Pan Tadeusz
poleca

M r n l a  Dziennika Pomorskiego.
^o)(oYoXoXo)(^)^)^)®®(oXoXo)®(oXoXo)®@(o)

August Muller, Jubiler
Chojnice

poleca bogaty wybór

ortykuMu srebrnych i złotych,
obrączków ślubnych, sztućców 
czysto srebrnych,posrebrzanych 
i alpakowych. Kryształy białe 
I kolorowe, zegarki, pierwszo­

rzędny mechanizm 
g f  '  Rzetelna gwarancja. "WNI

Artykuły optyczne *  wyroby niklowe i mosiężne- 
Artykuły podarunkowe 

Rzetelna obsługa ! Niskie ceny !

Przetarg przymusowy
W środę, dnia 5. czerwca 
o godz. 17. sprzedam na 
podwórzu soed. Nowackie­
go najwięcej dającemu za 

gotówkę :
1 ubrań e 
i płaszcz.

Rogowski
Kom. sąd. Chojnice 1213

Przetarg przymusowy
W środę, dnia 5. czerwca 

o godz. 16.30 sprzedam na 
pedwórzu spęd. Nowackie­
go, najwięcej dającemu za 
gotówkę:

1 kanapę 
1 leżankę
1 garnitur koszykowy 
1 szafę 
1 stół 
1 kaiatoik.

Rogowski
Kom. sąd. Chojnice 1214

Na mocy przywileju rakarń winny wszelkie odst- 
wione konie t. j. wskutek wypadku, mianowicie złama­
nie nogi, w ewnętrzne 1 zewnętrzne nieule czalne choroby 
do dalszej pracy niezdolne, bez różnicy czy mięso na 
pożywienie dla ludzi się jeszcze nadaje, być u nas zgło­
szone. Takich konł nie wolno rzeźnikom, handlarzom 

t. d. sprzedawać ani darować.
Tak samo winny być u nas przv biciu natych­

miast telefonicznie zgłoszone wszelkie inne porzucone 
lub zdechłe zwierzęta, jak koń, osieł, irebrę, bydło, 
cielaki, świnie, kozy, owce i t  d.

Ciała winny być aż do odebrania tak przechowy­
wane, aby skóra nie została uszkodzona.

H a n ie  to  25 i i .
płacimy temu przy zamilczeniu jego nazwiska, który takie 
uchylenie się n8m na czas poda do wiadomości, abyśmy 
oprócz skargi prywatnej mogli podobne przestępstwa 
oddać proknratorjl.

spółka tokarski na powiał Chojnice
telefo 296. Prochowa 8.

Jak i wybicia do trumien
wykonanie pierwszorzędne, 
mam stale na składzie po 

muiarkowanych cenach

Fr. Kiedrowski
magazyn mebli I trumien

ul. CsłuchOwska 6. ul. Człuchowsku 6.

Mój dom
(willa) 1914 r. budowany, 
dach łupkowy, z dwoma 
3 pokojowemi mieszkań, z 
kuchnią, ogrodem warzyw­
nym i owocowym, razem 
20 a sprzedam Polakowi 
katolikowi. Wpłata połowa 
danej sumy, reszta przy 
przewłaszczeniu. 1211

K a zim ir
Człuchowska 70.

O. Weilami
Chojnice, tel. 118
Gdańska 3,

Kuśnierstwo Dworcowa 10.
Wykonanie każdego rodzaju 
czapek: Towarzystwa otrzy­

mają rabat.
Wielki wybór krawa­
tów 1 obsad futrzanych
Lato jest najkorzystniejszą 
porą dla raku. u futer wyko 

n-nia i przeróbek. 1206

Ostrzegum
nin. ażeby synowi mojemu 
Franciszkowi Koniecznemu 
nie dawano na kredyt jak 
również za kradzież popeł­
nioną przez niego nie od­
powiadam. 120/

Z poważaniem 
Konieczny 

Cho;nice.

5 in teligentn iejszych

procouiilKóo
od 18 do 20 lat

dla ob?ługi maszyn przyjmie 
zaraz M echaniczna fa ­
bryka k oszy  
„MEFAKO“ Dworcowa 21

Z powodu odebrania 
mi konsensu 1 wyjazdu 
do Niemiec sprzedam  

zaraz moją
restaurację
I skład koloujalny,
4 morgi roli ogrod.

I 4 morgi roli upraw. 
Andrzej Schreiber 

Ostrowite 
pow. Chojnice.

Poszukuję

ucznia
do mej piekarni i cukierni 
zaraz. 1210
Wielkopolska plek. i cuk.
B. Trojanowski.

Woda mineralna

Fnndszha
JUKU

świeżo nadeszła

D ro g e ria
Bracia Hubert
wł. Juljan Hubert

Tel. 219 Gdańska 18 rok zał. 1894

Róże
dziennie świeżo ciete

p o l e c a
K. Błaszczyk
zakład ogrodniczy

Gdańska szosa.

Poszukuje się starszej

o s o b y
w charakterze

sługi dochodzącej. Zgło­
szenia w ekspedycji Dzień. 
Pomorskiego. 1209

Baczność!
Reparacje bucików z kau­
czuk. podeszwami, obuwie 
podług miary, jak i elegan­
ckie, lekkie obuwie podhsg 
systemu Ago wykonuję prę­

dko i starannie. 89§ 
L. Frey 

mistrz szewski 
Szosa Gdańska 20.

Młodsza uczciwa

dziewczyno
do dzieci

zaraz potrzebna.
Szyszkowa,
Gdańska 32

1194

2 pokoje
um eblowane

zcałem utrzymaniem zarań.
do wynajęcia. 

B atorego 7 p o rter .

N a  p o d r ó ż e  i k ą p ie le :

Ludwik RasPończochy, rękawiczki, skarpetki, koszule 
dzienne, krawaty, trykotaże, eleganckie
kostiumy wiezione. laczki, pulowery

koszyki do kwiatów, pióra wieczne, ołówki wieczne termoski. (butelki-termos)

kostiumy i czapki kąpielowe, walizki, 
plecaki, torebki, mapy na
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Zupełna wyprzedaż naczyń III
Z powodu likw idaoji teg o  oddziału  urządzam y
od soboty, dnia 1- VI. br. wyprzedaż zupełną
p o r c e l a n y ,  f a j a n s u  i a a  c z y ś  brunatnych
M T po nadzwyczaj niskich cenach.

■iebyw afa okazja dla od sp rzed ających  151

Skład sortymentowy

B alzer &  Borris
C h o in kę
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